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s ^ . P a ź d z i e r m k a  1 8 1 7  r .

C Z Y L I

W l  A D O M O Ś C I  w o j e n n e .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
'  P ‘ t e z b u r g a ,  24 P a ź d z i e r n i k a .

Po dzień 1 Października p rz y b y ło  do K ro n -

ok l% t6w ’" y s 2 ł o  zas 2 tee»
Przy założeniu  Kościoła C h r y s t u s a  Z b a . 

» « c i d a  w Moskwie dnia 12 b. m . Arcybi­
skup  Augustyn p o w ied z ia ł  p iękną mowę- 
k tórą lutro pom iesciem y.

C a r s k i e  S i  e to .

_ ( C i ą g  D a l s z y ) .
Cesarz ALEXANDER p o ru c zy ł  s traż  Car-

s "lego-Sieła w e te ranom  w ybranym  św ia d ­
kom  1 tow arzyszom  zw ycięs tw  swoich Za- 
p e w m a ią c  takim sposobem  los ich iaW  
m ógł w y b ra ć  dla nich sz lachetnieysza zt .  
baw ę nad straż ulubionego sw ego ustronia! 
U . C1 r yoerze n iezw ycifźen i roku i8 J2, 
m aią  szanow ną  postać przy tern spokoynem  
zatrudnieniu! Prosta laska zaięła inieysce w 
icn  ręku zabóyczego m iecza Ona dowodzi,
s n ń lo  SCZ^ : U J , ' ° m  1>0,została  dla nich m iła  spokoynosc. Blizny ich  i znaki nagród  da ią

w idzieć, iz mężnie się bili za oyczyznę i źe 
iey byli zbaw icielam i. S łabi teraz i ska le-  
czeni, c a ła  ich s i ła  w  uszanow aniu  iakie 
tchną w duszę każdego, k to  ich widzi.

1 Iedno ich, s ło w o  w strzym uie  z u c h w a łą ,  rę ­
kę podnąszącą <ię na ze rw an ie  rośliny, kw ia- 
tu, lub  ow ocu Szlachetna postać, i obyczay- 
ne z każdym  postępowanie odznacza ią  ich 
1 zyskm ą przychy lność  w szystk ich  miesz­
kańców Carskiego S.eła. A tak  w sp an ia ły  
M onarcha me przestaiąc na tem , iż nie d v  
m ezapom ina  czynów  walecznego żo łnierza 
zdaie się iescze w tem sczególnie mieć ukonl 
ten tow am e , aby w kaźdey ch w il i  m ia ł  ie 
p rzed  swem i oczyma, k iedy n aw e t  w zam ­
ku gdzie się na odpoczynek  po w ie lk ich  
trudach  panowania udaie, chce  bydz zaw  
sze z tow arzyszam i sw ey  c h w a ły  i chce 
dzielić z mmi sw o ią  spokoynosc i s łodycz  
p ry w a tn eg o  życia. s iouycz

( D a l  s z y  c i ą g  p ó z n i e y . )

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

2 K r a k o w a , 8 P a ź d z i e r n i k a .
m  a łn Wa« a ySL r ° ^ iaSZe Dobrocz> nności, o trzy­
m a ło  od N . Cesarza Austr: car p rzes ła -

248



ny na ręce Pełnomocnego K o m m is s a r z a ,  
H r a b ie g o  S w er s t - S p o r k .  w  s u m m ie  4i 20°  
z ł o ;  P o l . ,  o  c z ć tn  w  c z u ł y c h  w y r a z a c h  
w d z ię c z n o ś c i  d o n i o s ł o  p u b l i c z n o ś c i  w  G a ­
z e c i e  t u t e y s z e y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A N G L I  t A.

« Lon&. ynuy  j  P a ź d z i e r n i k a .

W y b ó r  L o r d a  M e ra  n a k o n i e c  p r z y s z e d ł  
d o  s k u tk u ,  i m i n i s t e r s t w a  W z i ę ł y  w  t y m  
w z g lę d z i e  g ó rę .  W y b r a n o  n a  "to d o s to ie ń -  
s t w o  P .  S c h m i d t a  z n a c z n ą  w ię k s z o ś c i ą  
g ło s ó w *
—  W y p ł y n ą ł  z n o w u  i e d e n  o k r ę t  z  p o r t u  
P or t m o u  t s k i e  g o  d o  A m e ry k i  p o ł u d n i o w e y ,  
n a  k t ó r y m  z n a y d u i e  s ię  w ię c e y  t r z y d z i e s tu  
A n g ie l s k i c h  m o r s k i c h  o f i c e r ó w .
—  O d n i e i a k i e g o  c z a s u  m a m y  tu  t a k  w i e l k ą  
i lo ś ć  p i e n i ę d z y ,  i i  w s z y s t k i e  s u m m y  z n a c z ­
n ie  w z r o s ł y .
—  O k r ę t  R o s s y y s k i  K a m c z a t k a  o d  18  d z i a ł ,  
w y p ł y n ą ł  n i e d a w n o  z P o r t s m o u t h  w  c e lu  
u d a n i a  s ię  n a  o c e a n  s p o k o y n y .
—  D o n o s z ą  z N o w e g o  I o r k u  o s t r a s z ę n e y  b u ­
r z y  k t ó r e y  t a m  d o ś w i a d c z o n o  d n ia  3 i S ie r ­
p n i a  w  L e k s i n g t o n  i e .  P io r u n  u d e r z y ł  w k o s -  
c i o ł  p r e z b y le r y i a ln y  t a m e c z n y  p o d c z a s  m s z y ,  
z a b i ł  d w i e  k o b i e t y  i k i l k u  in ę s c z y z n  r a n i ł .
—  O ^ o m n a  g a d z in a  c z y l i  r a c z e y  s m o k  w o ­
d n y ,  o  k t ó r y m  t a k  c z ę s to  w s p o m i n a n o  w  
g a z e t a c h  A m e r y k a ń s k i c h ,  n a k o n i e c  z a b i ty m  
z o s t a ł  p r z e z  17 lu d z i .  S t r a r z n y  t e n  p o t w o r  
m i a ł  d ł u ż y n i  y 5 s to p .  a  g r u b o ś ć  i e g o  p o ­
d o b n a  b y ł a  d o  o g r o m n e y  k u f y .

W  p i s m a c h  p r y w a t n y c h  z  w y s p y  S t .  H e ­
l e n y  d o n o s z ą ,  ź e  w a r t a  u  ra ies .  k a n i a  Bo-  
n a p a r t e g o  w  d z i e ń  c o  d w i e  g o d z in y  a  w  
n o c y  c o  c z t e r y  o d m i e n i a n ą  b y w a .  O s a d a  t a ­
m e c z n a  n i e p r z e c h o d z i  2 0 0 0  ż o ł n i e r z a .  R o s -  
k a z y  d a i ą c e  s ię  p r z y  p a r o l u  w y k o n y w a n e  s ą  
u a y ś c i ś l e y .  Ż o łn ie r z o m  z a b r o n io n o  m ó w i ć  z 
B o n a p a r t e .  E x  C e s a r z  n i e t a k  i a k  m ó w io n o  
p i e r w i e y  w  z i ć lo n y m  f r a k u ;  le c z  z a w s z e  w  
m u n d u r z e  ie s t  u b r a n y  i m a n a  sob ie  o r d e r o -  
w ą  g w i a z d ę .  T a b a k i e r k i  s w o i e y  z ł o t e y  z 
r ą k  n i e w y p u s c z a .  T r z e w i k i  t a k ż e  1 p o ń c z o c h y  
i e d w a h n e ,  n a l e ż ą  d o  c o d z i e n n e g o  i e g o  s t ro iu .  
M a ł ą  m a  b ib l i o t e k ę ,  l e c z  b a r d z o  d o b r z e  u r z ą ­
d z o n ą .  N i e d a w n o  d o k t o r  i e d e n  r a d z i ł  m u  a b y  
w i ę c e y  u ż y w a ł  r u c h u ,  d o d a i ą c ,  iż  ie ś l i  te g o  
n i e u c z y i i i ,  s k ró c i  s w o ie  źy c i e  i p r ę d k o  m u s i  się 
r o z s t a ć  z t y m  ś w ia t e m ,  „ T e i n  l e p i e y , 11 o d p o ­

w i e d z i a ł  m u  B o n a p a r t e .  O f i c e r o w ie ,  k t ó ­
r y c h  w y s y ł a n o  z  w y s p y ,  c z e k a l i  w i ę c e y  
d z i e s i ę c iu  mi n u t  u  E x  c e s a r z a  n im  ic h  p r z y ­
p u ś c i ł  d o  p o s ł u c h a n i a  p o ż e g n a n ia .  N ik t  t a k  
m e ż y c z y  o d d a l e n i a  s ię  Bon a p a r t y  z  w y s p y ,  
i a k  m ie s z k a ń c y  ta m e c z n i ;  b o  p r z e z  p o b y t  ie g o  
h a n d e l  z u p e ł n i e  u p a d ł ;  ż o ł n i e r z e  t a k ż e  n ie ­
c h ę tn ie  z o s ta i ą  n a  w y s p i e ,  c h o c ia ż  b i o r ą  p o -  
d w ó y n ą  g a ż ę .
— K o m m u n ik u i e m y  c z y te ln ik o m  n a s z y m  w i a ­
d o m o ś ć  w c a l e  n ie o b o ię tn ą  d l a  h a n d l u  l ą d o  
w e g o :  R z ą d  A u g ie l s k i  z a k a z a ł  z u p e ł n i e  w  
p r o w a d z a n i a  t o w a r ó w  c u d z o z i e m s k i c h  d o  
p o r tó w  s w o i c h .  N ie  w s z y s t k i e  w p r a w d z i e  
s ą  z a k a z a n e m i ;  g d y ż  t a k i e m i  s ą  t y lk o  w s z e l  
k ie  m a t e r y i e  b a w e t n i a n e i  w e t n i a n e , i a k o  
to  m u ś l in y ,  p e r k a l e ,  P e ty n e ty .  T iu le ,  K ita ie  
N a n k in y ,  i F l a n e l e ,  o r a z  c z e p k i  c z y l i  sz la f -  
m ic e  b a w e ł n i c z n e  i w e ł n i a n e ,  tu d z ie ż  w s z y s t ­
k i e  r o b o t y  s i a tk o w e ,  c z y l i  r o b io n e  n a  p r ą t ­
k a c h ,  i a k o  te ż  w s z e l k i e  k o b i e r c e .

R O Z M A I T O Ś C I .
O B OKO W I N I  K.

( r  G a z e t y  L w ó w  s k i  ey.~)

W e d łu g  w o y s k o w e g o  sp isu  lu d n o śc i  % 
r o k u  i 8 i 4, m ie s z k a  w  B u k o w i n i e  w  3c h  
m ia s ta c h ,  3ch  m ia s te c z k a c h  i 274 w s ia c h :  
D u c h o w n y c h  . . . 541 d usz .
S z lach ty  . . . .  i 585 —
U rz ę d n ik ó w  i in n y c h  osób d y -

s ty n g w o w a n y c h  . . 3 j 3 —
M ieszczan  , rz em ieś ln ik ó w  i

k u n sz tm is t rz ó w  . . 4^7  —
R o ln ików  (c h ło p ó w )  . . 19,466 —
C h a łu p n ik ó w ,  zag ro d n ik ó w  , i

lu d z i  ro zm a iteg o  z a t ru d n ie n ia  4®® — 
Do żadney  z p o w y ż s z y c h  ru b ry k

n ie  n a le ż ą c y c h  . . . 3y , u 5 —
O d ió  d o  la t  w ie k u  m a ią c y c h  7,001 — 
D zieci o d  u ro d z e n ia  d o  14 la t  

w ie k u  . . . .  5o ,384 —
B ia łey  p ł c i  w  ogólności . 112.089 —

O gó łem  k ra io w c ó w  2 y , i y 5 d u sz .
M iędzy  te m i  ie s t  3,826 ż y d ó w  p ł c i  

obo iey .
W  ro k u  1814 n a s tę p u ją c a  b y ł a  w  B u k o ­

wi  n i e  l ic zb a  koni, b y d ł a  ro g a te g o ,  i o w ie c .
Z rzeb ią t  i r o c z n i c h . . . 634-

—  2 le tn ich  . . . i , o 5o
—  31e tn ic h  . . . J i 3 .

O g ie r ó w .  . .  .  • iojt
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Klafczy .
Koni (wałachów) .

5, i35. 
4 , ‘ 8 y .

Ogółem . 
Byków i wołów . 
lirów « . . .  
Owiec . . . .

. 11,8^2 
. 36,5y4.
. 3 7 ,8 4  b’*
. 8i,y5o.

Nie zaprzeczamy wprawdzie, źe owce 
Bukowińskie są łakotką dla Turków, ale 
z pewnością twierdziemy, źe z tego kraiu 
wcale żadnych owiec do Multan nie pędzą; 
Multany m ;ią bowiem co rok ogromny ich 
dostatek, który przepędzanie z Prowincyi 
zagranicznych całkiem zbytecznein czyni, 
gdy tymczasem w Bukowinie częstokroć 
Opacznie bywa. Z reszta iest baranina tak 
w Multanach, iako teź i w Bukowinie, ie- 
dnegoź gatunku, a zatem nie maią Turcy 
wiele przyczyny łaknienia owiec Bukowiń­
skich.

Wydoskonalenie chowu owiec nie iest 
w Bukowinie całkiem nieznanem, a w na­
leżących do funduszu religii dobrach G u r u  
H u m o r a ,  przedaią z owczarni M o l d a n i c a  
zwaney , corocznie znaczne partyie cien- 
kiey wełny owczey.— Ta owczarnia stra­
ciła w roku i8to q65 sztuk owiec na roba­
ka w wątrobie ( f a s  c i  o l a  h e p  a t i c a ) ,  bardzo 
powszechną chorobę tych zwierząt podczas 
ciągłey wilgotney pory i w niskich okoli­
cach bagnistych. To nieszczęście, które 
się do wszystkizh trzodami owiec obsypa­
nych gór szkodliwie rozciągało, i upały 
letnie w roku i 8 x i ,  z powodu których dla 
braku paszy, naywiększą część trzód ow­
czych do K a j i  Chocimskiey i do K r y m u  
zapędzono (zkąd ich Rząd Rossy yski nie 
wypuścił) , sp raw iły , źe się liczba tych 
zwierząt od owego czasu prawie o j  części 
zmniey szyła, i źe nawet na nie iednych gó­
rach, gdzie się dawniey po ioo trzód pasa­
ło, teraz ledwo się tylko dziesiąta część- 
pasie. To pewna, źe obecnie wielu miesz­
kańców z chowu bydła źyie, i źe takie na 
przyszłość, szczególnie tylko z niego u t r z y ­
mania swoiego spodziewać się może; w Bu­
kowinie iest bowiem wiele gór, których 
uprawić nie można, i na których klima, 
oprócz ziemniaków, niczemu doścignąć nie 
dojiuscza, a zatem mieszkaniec tameczny 
bardzo dobrze czyni, gdy rozciągłego cho 
wu b \d ła  się chwyta, gdyby się tylko co­
kolwiek Iepiey znał na nim. Tymczasem 
wydaie Bukowina obecnie tak wiele owo­
ców polnych, źe tylko inało iest lat takich,

w których zboże z innych okolic przywo­
żą, wiele zaś takich, w których wielką ilość 
dośonegoź do Siedmiogrodzkiey Ziemi i Mar- 
moroszy wywożą.

Fabryki i rękodziełnie nie są w tym kraiu 
tak bardzo nieznane. Założenia górnicze w 
J a k o b e n i e , K i r l i b a b i e  i P o s z o r y c i e , są 
iuź oprócz tego znane; należy tu więc tylko 
ieszcze dodać nieco o rękodzielniach pry­
watnych i szczególnych.

Oprócz żelaznych hut, które się w J a k o ­
b e n i e  ze czterech hamerni do rozciągania 
żelaza, i z iedney hamerni do robienia sprzę­
tów żelaznych, tudzież pod W a r n ą  w E i s t -  
n a u  z 5ciu hamerni do hartowania żelaza 
składaią, i do pryncypalnych kopalni P. 
Antoniego M u m a  d e  M a r i e n s e e  należą, 
założył pewien przedsiębierca w B u g s z o j i  
nad potokiem S u c h ą  iednę hamernię d o ro ­
bienia grubszych, a dwie, do robienia dro- 
bnieyszych sprzętów żelaznych, które po­
trzebne surowe żelazo z J a k o b e n y  pobiera- 
ią, i naywięcey narzędzia m łynow e, rol­
nicze i rzemieślnicze, tudzież rozmaite in­
ne fabrykaty do potrzeb życia służące , ia­
ko to: narzędzia do kopania, gwoździe, klam­
ry, piły, siekiery i tym podobne rzeczy 
wyrabiaią. Zamawiaią tu sprzęty z głębo­
kich Multan, co dowodzi, iak wielkiby tu 
pożytek usadowienie się fabrykantów Aust- 
ryiackich przyniosło.

Do kunsztowych założeń należy tu ieszcze 
kameralna huta szklanna w F u r  s t e n t  k a ł u ,  
pod M a r s z y n ą ,  w Państwie Soleckiem, tu­
dzież w P l u t n e y , w Państwie Radautz, 
do Skarbu nadworney Rady woienney na- 
leźącem, i w K r a s n e y  w wydzierźawio- 
nem Kameralnem Państwie Kuc/urmarskiem. 
C-.warta huta szklanna proponowaną iest 
w Państwie Gura Humora, a piąta przea 
dzierżawcę w K r a s n e y .

Oprócz tych osad rękodzielnianych znay- 
duie się w Bukowinie kilkanaście potażami, 
browarów i g o r z e ln i ;  w S u e  z a  n i e  iw  S  l a ­
r e m  St. l i l i o  są 3 garbarnie; w C i e m i o n -  
c a c h  fabryka powozów, stolarze, ślusarze, 
paśnicy, złotnicy, zegarmistrze, rusznikarze 
i kapelusznicy; po wszystkich miastach znay- 
duią się dobrzy Niemieccy kowale, tkacze, 
kołodzieie, mularze i cieśle; a w W  or n a r  e t -  
tu iest fabryka naczyń kamiennych na 
kształt Angielskiey.

C yli zresztą pospolity lud Bukowiński 
ganić należy za to, źe prawie każdy sam 
sobie prostą odzież swoię robi, zostawiamy



to zdaniu każdego. Prawda, że zbytek p il­
ność w rękodziełach zagrzewa, handel oży­
w ia , i bogactw a m noży, lecz obyczaie tam 
tylko pozostaią czyste, gdzie zbytku nie 
znaią. Lacedem ończyków nazywano ubogi­
mi, bo zbytku nie znali; — lecz  oni żyli po 
prostu w iedzeniu i w  ubiorze; zw yciężaiąc  
silnem ramieniem sąsiadów po nieprzyiaciel- 
sku m yślących , byli n iepod ległem i, bo 
skarbów i b łyskotek  zagranicznych nie po­
trzebowali.

Bukowinę nie można sobie w ystaw iać  
jako kray niegdyś samodzielny; to iest ty l­
ko wązki brzeg rozległych  Multan Ture­
ck ich , którego Austryia nabyła tym celem , 
ażeby na w łasney ziem i sw o iey  między Gal- 
licybą a W. Xieztwem  Siedmiogrodzkiem  
zw iązek  utworzyć.

Kto Bukowinę znał podczas rewindykacyi 
w  roku 1777, a teraz ma sposobnosć uw a­
żania iey przez czas nieiaki, ten śię zadzi­
w i nad różnicą, iaką między obudwoma 
tem i czasam i spostrzeże; zadziw i się m ówię, 
gdy zw aży, iż ten kaw ał kraiu, który będąć 
od rządu Multańskiego od leg łym , pod ied- 
nym lub dwoma Satrapami w niew oli ięczal, 
gdzie każdą m yśl o ukształceniu i cyw ili-  
zacyi tłum iono, gdzie każdy A m a u t  był 
Baszą, a każdy I s p r a  w n i k  Sułtanem , iż ten 
m ów ię kray w tak krótkim czasie, do ob e­
cnego stopnia ukształcenia m ógł bydż przy­
prowadzonym . Rząd Austryiacki n ieza słu -  
guie prawdziwie na żaden wyrzut o zaniedba­
nie albo o m ałą troskliw ość w podżwignieniu  
cyw ilizacyi; czy n ił on w ie le , i ieszcze czy ­
nić będzie. Miasta i miasteczka, C z e r n i o w -  
C e,  S  e r  e t  h ,  S u c z a w a , X i m p o l u n g , R a d a u t z  
i  w ie le  innych m ieysc, przed odebraniem  
tego kraiu b y ły  tylko porozrzucanemi lub 
skupionem i kupami naynędznieyszych do­
m ów drewnianych; obecnie w idziem y domy 
na piętra wy sokie, w szędzie wieśniaka chw y  
taiącego się pługa, w  którym pracy sw o ­
iey  nagrodę znayduie.

Każdy kray handluie tem , co  w ydaie, toż 
samo czyni także i Bukowina. Corocznie 
w y sy ła ią  ztamtąd do Turcyi w ielk ie ładun  
ki rozmaitego gatunku szkła, żelaza, g leyty  
ołow ianey , tow arów  żelaznych i kutych, 
naczyń m iedzianych, pięknych pow ozów  
podróżnych i innych, furnirowanych rohot

stolarskich, robot siedlarskich i rymarskich; 
tudzież do innych Prow incyy Austryiackich  
bryły  srebrne, blachy m iedziane, skóry su­
row e, miód, w osk, w ełn ę , konie, b yd ło  ro­
gate, ow ce, kozy i zb o że .— W prowadzają 
zaś same tylko artykuły zbytkow e. Daw- 
niey zaś nie b y ło  tam prawie handlu, c h o ­
ciaż w  Multanach dosyć kw itnął, bo Buko 
wina przy rew indykacyi b y ła  tylko prawie 
w ielkim  lasem.

{ K o ń c z y  g a z e t a  L w o w s k a  u w a g ą , iX 
R z ą d  p o r n i m o o d l e g t o ś c i  t  e y  k r  a i n y , i  c i ą ­
g ł y  cli  p r z e z  l a t  s>5 w o i e n .  b y n a y m n i  e y  
i e y  n i e  p r z e p o m n i n t , 1 Z e  w s z e l k i c h  d o ­
k ł a d a  s t a r a ń 5 a Z e b y  w n i e y  h a n d e l  i 
z a m n X n o s c  r o z  s s e r  s y ł . ' )
— W  iednem z pism A ngielskich z Paryża 
m ieści się m iędzy innem następuiący arty­
kuł:

„G orliwość o dobro w iary missyonarzy te 
raznieyszych francuzkicb, otrzymuie zu p eł­
ny tryum f nad niedow iarstwem , które się 
rozeszło  i w korzenilo w e Francyi od czasu  
rew olucyi. Niedawno ci św ięci m ężow ie  
postanowili zw iedzić i p rzeyść w s/y stk ie  
prow incyie Królestwa, w których iescze się 
kryią te potwory ludzkości, co w  pam ię­
tnym i okropnym iyy3 roku w yw iera ły  ca łą  
zaiadłość i z ło ść  przeciwko sw iętey nauce 
Zbaw iciela człow ieka, i starały się n ietylko  
pozbawić n iesczęsliw y h Francuzów życia i 
maiątku; lecz w ygubić w ich sercach na­
dzieję bytu lepszego w drugiem żyyciu  przez 
w ynisczenie religii i iey  prześladowanie. 
Nagrodziło Niebo św ięte zamiary pom iecio­
nych missyonarzy; Prawdy w ieczne opow ia­
dane sprawiedliwemu usty, przem ów iły do 
serc zakam ieniałych, zm iękczyły twarde 
dusze i przekonały zensuty rozum. M ie­
szkańcy N a n t a  byli świadkam i tk liw ego i 
św iętego w idoku. Tam kryiący się grzesz­
nicy przedsięw zięli sczerą czynić pokutę; 
tysiące w idzów  patrzało, iak bosem i noga­
mi z odkrytą g ło w ą , z powrozem  na sz y itę  
dzieci rew olucyi nieśli krzyż 4°  stoP d ługo  
ści maiący, w  celu  postaw ienia go na górze 
w okolicach  pom iecionego miasta będącey. 
Przez ca łą  drogę ci zastarzali grzesznicy  
dawali w id zieć  ku powszechnem u zbudo­
waniu żal sczery za sw oie przestępstwa i 
nieobłudną chęć poprawpy.

w  P e t e r z b u r g u  

w  D r u k a r n i w ' o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  UiGO CESARSKIEY MŚCI.


